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tle , :Ua zawsze l wsz~dzle 
T - nić czarna sl<; przędzie: 
O na za mną, przede mną 

i przy mnie ... 

Tak pisał o lobie w "Mojej 
piosnce" z górą sto lat temu 
wielki poeta - Cyprian Kamil 
Norwid. Ten najnleszczęśliwsl.y 
chyba z nuzych poetów - za­
poznany zarówno przez współ­
cz.e~rnyeh, jak i potomność -
nie zaznał nigdy tzw. popular­
ności. I nawet dziś - gdy twór 
crość jeio 7lostała właściwie o­
ceniona, l(dy odkryto w nim -
rewelacyjnego czasem pre­
kuuora współczesnej poezji -
byłoby grubą przesadą twier­
dzenie, te utwory Norwida za• 
błądziły pod strzechy, 

Nie tu miejsce na analizę 
przyczyn tego zjawiska, Pisać 

o "niezrozumialstwie" poezji 
Norwida - argument wielekroć 
podnoszony - znaczyłoby krzyw 
<jzić poetę, który zawarł w 
swych utworach duży ładunek 
myśl!, celowo unikat łatwizn i 
piqknoslowia romantycznego 
warsztatu poetyckiego. Są wler 
sze Norwida, zadziwiające mi­
strzostwem formy i głębią tre­
ści, oszczędnością słowa, pełne 
nieoczekiwanych spięć skojarze­
niowych. Te będą nam - współ 
rztsnym czytelnikom naj­
bliższe. Ale l w innych, trud­
n ie j szych utworach Norwida , w 
jego poematach, w jego cieka­
\VPj prozie - znajdziemy wiele 
nieprtemijającego piękna, na­
tkniemy się na myśl ubraną w 
zwię z ły poetycki kształt. 

Pr d jednym wS?.akt.e warun­
l; i•·m: że nie b~d ziemy oczeki­
w a, , ła t wizny, że dłużej zatrzy­
r - c rr y się przy pewnych par­
tiilch tekstu, że zwolnimy nie­
j i1ko tempo normalnej arlysty­
c!nej perce pc j i. O tóż to wła­

~n i e! O lej różnicy pomi~d1y 
r -;:-: y lani e m B s ł uchaniem Norwi­
da myślałem ogląd a jąc prapre­
mL~ r owe przęds awienie " Akto­
ra" w w y konaniu zespołu Tea­
tru "W;ybrzeża". 

,.Aktor" pr1ygotowany został 
! clużym - co było wyrażnie 
w id oc zne - nak ładem wysiłku 
z~1 równo ze strony reżysera (Te 
ros. żuknwska), jak l w yk o­
n c, wrów. Gra całego zespołu by 
l~ W)TÓ\vnana - nieczęste zja­
wh-ku na na szych scenach - a 
l'! ieklóre kreacje wprost zna­
łt<•tnilt>, że wymienię choćby 
łwietną w roli hrabiny H'lenę 
l okołowską, Mirostawę Dubraw 
~ki\ (Nicka) , Edmunda Fettine;a 
•llmy), Krystynę Lubieńską (0-
hmpi.l), Jiazimierza T,.larczyka 
(bR r on Erazm) 1 Lucynę Has 
(Pe lcr aJ. Spok ojna i stonowana 
sc ~nr- g rP f ia J a na Banuchy. 

~T E~~ ~wi ~tn ~ sc Pna w " C7a­
rr ·rl1 i ~· J~ki~ j gór re" Tomasza 
~~ - nLd , gdy H;.ns Cas1orr ob-

serwuje z daleka Mynheer Pee­
perkorna rozmawiającego z K la­
wdi~ Chauchat . Nie słyszy wy 
powiadanych przez niego stów, 
widzi jedynie mimikę l gesty 
wspaniałego Holendra. Hans Ca 
slorp, tak jak l całe otoczet;ie 
- jest oczarowany. Co za me­
zwykła o~obowość, cóż za re­
welacje odkrywa przed słucha 
czarni niezwykły Mynheer Pee­
perkorn! 

Hans Ca!trop zbllża się - l 
czar pryska, a mdże zresztą 
tym bardzlej się wzmaga: de­
moniczny Holender nie mówi 
bowiem," nic zgoła! Rzuca luź 
ne, niepowiązane z sob~ · a! o­
wa. Ale za to jak to podaje, 
w jaklej świetnej oprawie l 

Proszę mnie fle n ie rozumieć. 
.,Aktor" zawiera aż nadmiar 
treści, pomysłów, starć filozo­
ficznych postaw. Jest tam spo­
ry ładunek lronll, szereg sfor­
mułowań brzmiących zadziw 
jąco współcześnie, pomysłów 
by wyjętych z któregoś ze 
czów wystawianych przez 
spół "Stodoły" lub "Blm-B 
mu" (choćby pomysł z ,,plst 
letem gościnnym''). W 
sie techniki scenicznej je 
- że użyję paradoksalnego 
mutowania - jakleś skr 
nie Słowackiego z Witkle 
l Gałczyilskim. 

Niestety arcynlekomunlkatyw­
na (dla słuchacza, nie dla czy­
tającego) forma .,komediodr 
my" Norwida sprawia, że 
chacz po pierwszych już pa 
scenach zaczyna się gubić l 
- jak Hans w od 
slenlu do Mynheer 

podziwia jedynie 
grę, zewnętrzne gesty l 
kę, przyjmując "na wiarę, 
zrozumlale dlań w większej 
ści potok1 pięknie brzmiących 

zdań. 

Nie neguję - rzecz zrozumla­
la - prawa teatru do poddawa­
nia nie wystawianych jeszcze 
dz.i "ł naszych klasyków próbie 
sceny, Jest to nawet zaszczyt­
nym obowiązkiem naszego naro 
d owego teatru. Nie wolno jzd­
nak przy tym tracić z oczu od­
biorcy, teatralnego wld7a! Czy 
sztuka o równym stopniu trud 
noścl jak .,Aktor" - podana 
przy tym bez poprzedzająeego 

ją słowa wstępnego, bez ko­
mentana, który wprowadziłby 
wicłza w jej problematykę -
wy~tawiona do tego tuż po .,Ka 
l!guli" - ma 'lansę pr?yciąg. 
r. iGcia wybrzeżowej pub!lcŁ­
no· ci! 

Teatr "Wybrzeże" · wyrobił Jo 
hle - 1 sluswle - opinię tea­
tru wielkich ambicji, zdobył 
riu?.:o kredyt u publiczności Wy 
brzeża. Tym więc ostrożniej -
nie rezygnując z osiągniętego 

ju> poziomu, ale leż l nie na­
rai'łljąc się na rozminięcie z 
public7.nością kierownictwo 
a r tyst yczne tego teatru powin­
no dobierać swe repertuarowe 
pozyc je. 

TAD EUSZ RAFALOWSK I 
P.S, Po spektaklu - już w do­

mu wziąłem do ręki tom 
p oe 7jl Norwida. I przesiedzialem 
nad nim do późna w nocy, przy 
pominając sobie melodię zna­
n y ch już strof, odnajdn)ac no­
we. Za te chwile jestem s;.c7,e­
r'e wdzięqny Teatrowi .,Wy-
brzeże ' ' , T. R. 


